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Wybory w  Wiolhopolycc.
Poznań, 4 czerwca.

Dotychczas brak jeszcze szczegółowych 
wiadomości ze wszystkich okręgów wyborczych 
jednakże na podstawie danych z poszczegól­
nych miejscowości można na pewno twierdzić, 
że wynik prawyborów jest dla Polaków pomy­
ślny. Mianowicie zdobędą oni conajminiej o 2 
mandaty więcej, t. j. będą mieli w sejmie 15 
swych posłów (poprzudnio 13). Możliwem jest 
jednak, źe liczba ta będzie jeszcze większą. 
Obecnie bowiem napewno tylko wiadomo, że 
straciliśmy 1 m andat w okręgu gnieżnieńsko- 
witkowskim, a natomiast zdobyliśmy 3 m an­
daty na Szlązku.

Po za tern, prawybory ujawniły znaczny 
wzrost głosów polskich, zwłaszcza w mia­
stach.

W  Poznaniu wybrano obecnie 204 wybor­
ców Polaków i 312 Niemców, co w porówna­
niu z poprzedniemi wyborami stanowi wzrost 36 
głosów polskich. Takie sam e nadchodzą wia­
domości i z innych miast. Tak n. p. w Koź 
minio odnieśliśmy niebywałe dotychczas zwy­
cięstwo. Z ogólnej hcz.by 18 wyborców, prze­
prowadziliśmy 10 Polaków. W  Pogorzeli prze­
szli jako wyborcy wsżyscy Polacy w liczbie 6, 
czego od 25 lat nie było. W  B uku na 13 wy­
borców, wybrano 9 Polaków i t. d.

Najświetniejszym jednak rezultatem kompro­
misu Pclaków z centrowcami jest wynik p ra­
wyborów na Śląsku, gdzie dotychczas do sej­
mu pruskiego nie mieliśmy ani jednego posła, 
a obecnie zdobędziemy 3 mandaty i to olbrzy 
mią przewagą głosów polsko-centrowych. W 
okręgu miast Bytom, Katowice i KrólewskaHu 
ta, Centrum i Polacy wybrali 324 wyborców 
(blok rządowy 265), W Gliwicach na 266 pol­
sko-centrowych wyborców blokowcy wybrali 
128 wyborców. W okręg i wiejskim bytomsko- 
tarnogórskim klęska blokowców jest jeszcze 
większa. Tam przeprowadzili oni 216 wybor- 
eów, podczas gdy Polacy i centrowcy mają wy­
borców 519. Najświetniejsze wszakże zwycięs­
two odniósł kompromis polsko-centrowy w o- 
kręgu wiejskim katowisko-zabrskim. Tam  Po­
lacy i centrowcy przeprowadzili 6 /8  wyborców, 
na 151 wyborców blokowych.

Równie pomyślne wiadomości nadeszły z 
całego Górnego Śląska. Okręgi raciborski, opol 
ski, pszczyńsko-rybnicki zostały przez Polaków 
i centrum zdobyte.

Jak widzimy z tego rezultatu prawyborów 
kompromis polsko-centrowy wydał najlepsze o* 
woce na Śląsku. Nie można tego powiedzieć 
o Poznańskiem i Prusach Zachodnich. Tutaj 
nie wszyscy katolicy poszli za hasłem centrow­
ców, skutkiem czego nie zdobędziemy tu tylu 
mandatów, jak się spodziewaliśmy. W  każdym 
bądź razie wejdziemy do sejm u pruskiego 
wzmocnieni na siłach i liczebnie i moralnie.

Kronika.
PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 

KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN!

KRAKÓW dnia 5 czerwca 1908 r.
— STRA/jY POLSKIEJ drugi numer nie 

tylko nie ustępuje pierwszemu, ale go może 
przewyższa. „Deklaracja44 Konopnickiej, to pię­
kna pobudka do czynu. „Arcyksiężna Apalja“ 
p. A. Balickiego jest gorzką i niestety prawdzi 
wą satyrą na nasz „ogień słomiany*-. Bezczel 
nym fałszom historycznym posła Badzynow- 
skiego przeciwstawia Kazimierz Bartoszewicz 
„prawdy hisotryczne w kwestji ruskiej11. Dr. 
Tadeusz Grabowski gorąco nawołuje do orga­
nizacji narodowej. Prezes" Akademji, hr. Stani­
sław Tarnowski zabiera głos w sprawie czysto 
ści naszego języka. Projekt banku p3rcelacyj- 
nego dla Polaków we wschodniej Galicji zasłu 
guje na baczną uwawę. Dr Kazimierz Lubecki 
przypomina rocznicę unji Rusi z Polską (5 czer 
wca 1569). Dr Caro daje przyczynki do naszej 
emigracji amerykańskiej. Bojkotowi towarów 
pruskich poświęcony jest obszerny dział pełen 
wskazówek i interesujących faktów. Inne dzia 
ły pisma znakomicie są zredagowane. Całość 
bez zarzutu, godna serdecznego uznania i po­
parcia.

— NA BUDOWĘ POMNIKA H JORDANA. 
Do komitetu budowy pomnika ś. p. dra Hen. 
Jordana, na ręce przewodniczącego tegoż p re­
zydenta dra Jul. Leo, nadesłali uczniowie krak. 
Il-klasowej i wyższ. szkoły handl. kwotę 52 k. 
16 h. z przeznaczeniem tejże na budowę p o ­
mnika śp. dra Jordana. W piśmie przesłanem 
równocześnie wyrażają uczniowie tej szkoły 
nadzieję, że siadem ich pójdzie młodzież szkol­
na wszystkich szkół krakow., korzystających 
z parku dra Jordana i przyczyni się w ten 
sposób do wzniesienia pomnika temu, który 
młodzież tak gorącą miłością obdarzał.

— FESTYN na cele ćwiczeń i zabaw m ło­
dzieży szkolnej i rękodzielniczej w parku d-ra 
Jordana, mający się odbyć w niedzielę dn. 7 
b. m. posiada program urozmaicony muzyką, 
zawodami młodzieży, ozdobnym pochodem 
dzieci, rejem kolarzy, walką kwiatową, orygi- 
nalnem kołem szczęścia, pocztą, wzlotem ba­
lonów i wielu innemi niespodziankami. Nie 
należy wątpić, że publiczność chętnie pospie­
szy w niedzielę do parku d-ra Jordana, a ba­
wiąc się, przyniesie tem samem pomoc mate- 
rjalną młodzieży, tak potrzebującej rozrywki i 
fizycznego wyrobienia.

— jjPOD ADRESEM MAGISTRATU za­
mieszczamy następującą notatkę: Na. ścieżce 
znajdującej się obok plant, wzdłuż ulicy św. 
Gertrudy — powbijano kołki, widocznie w ce­
lach pomiaru. Jednakże kołki te sterczą na 
środku owej ścieżki już kilka tygodni i są przy­
czyną licznych skaleczeń nóg, a nawet byliśmy 
świadkami jak, przechodząc tamtędy starsza ko­
bieta upadła na twarz potknąwszy się o tę nie 
spodziewaną przeszkodą przyczem podarła suknię. 
Możeby więc Magistrat ze względu na bezpie­
czeństwo ogólne kazał owe koły usunąć.

— NA POWITANIE GÓRNOŚL \ZAKÓW. 
Gdy przybędą zdała bracia nasi. Gdy przy­
będą ci uciskani krzyżacką stopą, ci, którym 
po polsku mówić i czuć nawet nie wolno, ci, 
którzy postawieni są na polu walki, pełnej 
zbrodni i krzywdy.

Gdy przybędą do Krakowa, ażeby ode­
tchnąć swobodniej, ażeby napoić ducha wia­
rą, ażeby rozgrzać serca zapałem, wyjdźmy 
tłumnie na powitanie i otoczmy gości zdała 
przybywających wieńcem serc bratnich i wy­
ciągnijmy dłonie do uścisku serdecznego. Gdy 
przybędą zdała, niech czują, że są nam blizcy, 
że obojętni dla nich nie jesteśmy. Spieszmy 
na ich powitanie radośnie, choć sm utek wl e- 
cze się cieniem i groza nieszczęść huczy gro - 
mami. Nieoh czują się w ojczyźnie i wśród 
braci, bo nie rozdzieliły uczuć naszych kordo­
ny i granice.

Powitają przybywających cienie królów i 
bohaterów, ózwą się wspomnień echa, zaszu­
mią fale Wisły, Zygmunta pieśń zabrzmi w 
hymn radości i zwycięstwa, a my czyż może­
my być obojętni i chłodni?

Krakowskie Koło pań T. S. L. i Komitet 
zapraszają wszystkich członków i nieczłonków, 
którym górnośląscy i wielkopolscy goście bę­
dą mili, aby raczyli pośpieszyć na ich powi­
tanie.

Górnosląśki pociąg przybędzie dnia 7 czer­
wca o godzinie 10 rano. Niechże Kraków z 
serdecznym  zapałem powita drogich gości.

— Z TEATRU LUDOWEGO. W  sobotę d. 
6 b. m. „Małka Szwarcenkopń4 sztuka w 4 ak­
tach G. Zapolskiej, w niedzielę dnia 7-go pop. 
o godz. 3-ciej „Królowa Przedmieścia" sztuka 
ludowa w 5 obr. K. Krumłowskiego, urozmai­
cona nowemi kupletami, wieczorem zaś o godz 
8-ej „Na Grzegórzkach*4 sztuka w 4 aktach F. 
Domnika z nowemi kupletami Tra la-la. W  
poniedziałek dnia 8-go b. m. dop. o godz. 3ej 
„Wóz Drzymały*4 J. Rąezkowskiego i „W esele 
Krakowskie44 opera ludowa, wieczorem o godz. 
8-ej „Gorąca Krew4*.

— 1-a SPÓŁKY SPOŻYWCZA, odbędzie 
nadzw. walne Zgrom. d. 14 czer. w niedzielę 
o godz. 5 po po i, w domu robot. kat. ul. św. 
Tomasza 37 I p. z następ, porządkiem.

1. Otwarcie już wykończonej piekarni. 2. 
Ceny, rodzaj i sprzedaż pieczywa. 3. Dopeł­
niające wybory do Rady nadzór.

W stęp za okazaniem książki udział, albo 
karty wstępu, które są wydawane w sklepie 
przy Małym rynku 4. Początek punktualnie o 
godz. 5 po poł.

— W  OBEC STAŁEJ POGODY, jaka się 
zapowiada na Ziel. święta, Krajowy Związek 
turystyczny zachęca miłośników gór do wycie­
czek w Tatry w te dni, przypominając, źe człon­
kowie Związku korzystają ze zniżek w pen­
sjonatach i hotelach w Zakopanem, a to: 30 
proc. w „Klemensówce4* i w „Warszawiance*4 
a 20 proc. u dr. Chramca w „Stamarze44, i w 
,jSkoczyskach44.

Bilety kolejowe powrotne po zniżonych Ce 
nach, są do nabycia w miastowem biurze kol., 
przy Kraj. Związku turystycznym prowadzo- 
nem.
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— OBRAZA CZCI. W  10 numerze „Przy­
jaciela Ludu" z dn. 8 marca br. ukazał się arty­
kuł p. t. „Po wyborach" podpisany przez Jana 
Gałuszkę, wójta z Porąbki w pow. Kęckim i 
kandydata z ramienia stronnictwa ludowego przy 
wyborach na Sejm krajowy, zarzucający Józefo­
wi Ledwoniowi, wójtowi z Babic i Antoniemu 
Szymeczce, gospodarzowi w Dworach, że przy 
wyborach do Sejmu okazali się trajberami pos. 
ks. Stojałowskiego, oraz że są ludźmi przekup­
nymi, którzy nawet od podpisującego artykuł 
wzięli pewną kwotę pieniężną na cele agitacji.— 
Artykułem tym wymienieni uczuli się obrażeni 
i wnieśli przez adwokala dra. Lewickiego skar­
gę o obrazę czci. — Dziś, przed sądem przy­
sięgłych odbywała się rozprawa przeciw oskar­
żonemu Gałuszce pod przewodnictwem radcy 
Ferensa. Obronę prowadził adw. dr. Gryziecki. 
Oskarżony przyznał się do autorstwa inkrymino­
wanego artykułu, oświadczył atoli, że co do o- 
wych pieniędzy — zaszła tu z jego strony po­
myłka. Objawił również gotowość złożenia de- 
klaracyi cofającej obelgę i zamieszczenia tejże 
na szpaltach „Przyjaciela Ludu", wobec tego 
oskarżyciele prywatni cofnęli swą skargę, try­
bunał zaś wydał wyrok uwalniający Gałuszkę 
od winy i kary,

— WICEPREZYDENT RADY SZKOLNEJ 
w KRAKOWIE. Jak nam ze Lwowa donoszą 
zapowiedziane przybycie p. wiceprozydenta Ra­
dy szkolnej krajowej Dembowskiego do Kra­
kowa dla spraw urzędowych a w szczególno­
ści także dla przyjmowania stron w sprawach 
szkolnych, nastąpi w dniach najbliższych. Wi­
ceprezydent udzielać będzie tych posłuchań 
w poniedziałek dn. 8 i we wtorok dn. 9 b. 
m. od godz. 12-tej do 2-ej po południu w gma­
chu starostwa.

— NAGŁY ZGON. Zygmunt Sawarski, syn 
niedawno zmarłego inspektora kolejowego, stu­
dent medycyny U. J. zmarł wczoraj nagle

— LISTY GOŃCZE za DOBRODZICKĄ. 
Z rozporządzenia warszawskiego sądu okrę­
gowego rozesłano listy gończe za W andą Kra- 
helską-Dobrodzicką, wobec wytoczenia jej*przez 
prokuraturę procesu za zamach na Skałona.

-  STRACENIE MORDERCÓW. W  sobotę w 
nocy w Wilnie stracono morderców jen. By­
kowskiego, trzech szeregowców z pułku sa­
perów i dwie kobiety. Prośbę o łaskę odrzu­
cono. „Kur. lit." pndaje następujące szczegóły 
ich s tracen ia : Około godz. 2 w nocy z soboty 
na niedzielę w podwórzu więzienia antokolskie- 
go ustawiono rotę żołnierzy. Dwa szeregi, zwró­
cone do siebie twarzami, a patrzące na — szu­
bienicę. Mdłe światło poranku i cisza. Na u- 
boczn rozmawia półgłosem oficer z komisarzem 
policji; twarze mają zasępione. Trochę publi­
czności dostało się tu  przez ciekawość. W  za­
chowaniu tych ludzi dostrzedz można więcej 
swobody i bezmyślnej niecierpliwości, niż u 
przedstawicieli władzy, asystujących z obowią­
zku. Była godz. 2 . ,  gdy pod silnym konwojem 
wprowadzono skazanych. Przechodząc między 
ustawionymi kolegami, stanęli, rozejrzeli się, 
bladzi, lecz dziwnie spokojni. Piorwszy prze­
mówił Łauszkin. Młody, przystojny, mimowoli 
wzbudza sympatję. Głosem silnym, donośnym 
wyznał, że zgrzeszył ciężko, że kara, którą po­
nosi, słusznie m u się należy. „Bracia, — rzekł 
w końcu — żyjcie uczciwie, odganiajcie od sie 
bie złe pokusy ; ja wam to mówię, zbrodniarz, 
skazany na śmierć". Mniej więcej to samo po­
wtórzyli Malinin i Lacyn. Temu ostatniemu głos 
zadrżał kilkakrotnie, lecz opanował się i był 
do końca spokojny.

Telegramy.
PRZENIESIENIA.

LWOW. Gazeta Lwowska ogłasza: Namie­
stnik przeniósł starostów Józefa Langego z Ka­
łusza do Brzozowa, W ładysława Pilatowskiego

z Przemyślan do Kałusza, Adolfa Punickiego z 
Horodenki do Przemyślan, sekretarza nam ies­
tnictwa i kierownika starostwa Józefa Dnies- 
trzańskiego ze Zbaraża do Horodenki; poruczvł 
sekretarzowi namiestnictwa Romanowi Żurow­
skiem u z Rzeszowa kierownictwo starostwa w 
Bóbrce, starszem u komisarzowi powiatowemu 
Zygmuntowi Rudnickiemu z Żółkwi kierowni­
ctwo starostwa w Trembowli, starszem u ko­
misarzowi powiatowemu Michałowi Zawadzkie­
mu z Czortkowa kierownictwo starostwa w Hu- 
siatynie i sekretarzowi namiestnictwa Tadeu­
szowi Piątkiewiczowi z Przemyśla kierownic­
two starostwa w Zbarażu.

Namiestnik przeniósł starszych komisa­
rzy powiatowych Michała Sowińskiego z Hu- 
siatyna do Kołomyi, Piotra Przybylskiego z 
Kołomyi do Bochni, Stefana Bielikowicza z 
Horodenki do Husiatyna, komisarza powiato­
wego Tadeusza Hilda ż Brzozowa do Doliny, 
Felicyana Strokę z Doliny do Peczeniżyna, dr 
Henryka Russockiego z Sanoka do Brzozowa 
i koncepistów namiestnictwa Aleksandra Za­
rzyckiego z Peczeniżyna do Lwowa, Maryana 
Mickiewicza z Nowego Targu do Sokala, Ka­
zimierza Głowińskiego z Sokala do Nowego 
Targu, Aleksandra Wysockiego z Bochni do 
Rzeszowa, tudaież praktykanta konceptowego 
namiestnictwa Stanisława Agopsowicza ze Lwo 
wa do Horodenki.

RADA PAŃSTWA.
WIEDEŃ. Na początku posiedzćnia Izby posłów 
odczytano na życzenie interpelantów dosłownie 
interpelację pos. Stapińskiego, Jachowicza, Lu­
bomirskiego i Dobiji do ministra obr. kraj. w 
sprawie zabicia jednego chłopa z Galicji przez 
żandarma. In terpelacji podnosi, że żandarm 
Jaremków uderzył chłopa bagnetem  w ten  
sposób, iż ten w kilka godzin później zmarł. 
Przy lekarskich oględzinach zwłok okazało się, 
że bagnet żandarma przebił chłopu żołądek, 
zaś jeszcze przedtem  śmiertelnem pchnięciem 
żandarm zadał chłopu kilka cięć szablą w gło­
wę, tak że już te cięcia byłyby wystarczyły, 
aby spowodować śmierć Śledztwo przeciwko 
żandarmowi wprawdzie prowadzi sąd wojsko­
wy w Przemyślu, ale żandarm pełni przecież 
służbę na tem samem miejscu baz przerwy.

Fakt ten podają interpelanci do wiadomo­
ści rządu, a w zestawieniu z innymi podobny­
mi, zwłaszcza ze strzałami w Czerniechowie i 
z vTypadkiem w Felsztynie, wywołuje on po­
dejrzenie, że w galic. Korpusie żandarm erji są 
żandarmi, którzy lekkomyślnie obchodzą się z 
życiem ludzkiem. Ze w Galicji w żandarmerji 
są indywidua, pozbawione wszelkich uczuć 
ludzkości, dowodzi ogłoszony właśnie list pen- 
sjonowanego wachmistrza żandarmerji, Jakóba 
Gottfrieda.

(W tem miejscu przytaczają interpelanci 
fakty ohydnego znęcania się nad pewnym wię­
źniem przez eksżandarma, obecnie posła Sta­
rucha. Smutną tę historję, która dowodzi, na 
jak niskim stopniu kultury stoją obecni przed­
stawiciele Ukraińców — ogłosiliśmy już w „Gło­
sie Narodu.")

Interpelanci zapytują czy mjteTster skłon­
nym jest polecić władzom, aby gorąco w wy­
padku Jaremkowa przeprowadziły jak najrych­
lej śledztwo i czy gotów jest wobec ogromnej 
ilości powtarzających się wyoadków przy in­
terwencji żandarmerji i policji z wynikiem tra­
gicznym zbadać przyczynę tego strasznego ob­
jawu, zwrócić na to szczególną uwagę i czy 
zamierza poczynić zarządzenia, aby w przysz­
łości indywidua o tak anormalnej gwałtownoś­
ci, jak na szczęście spensjonowany już żan­
darm Staruch (Wesołość) nie były dopusz­
czane do służby w korpusie żandarmerji.

W dalszym ciągu dyskusji budżetowej 
przemawiał poseł P a c h e r ,  zaś po nim za­
brał głos poseł Ł a z a r s k i .  Posiedzenie trwa 
dalej.

PRŁECIWKO CAROWI.
LONDYN. W  dalszym ciągu wczorajszej 

dyskusji w Izbie Gmin nad znanym wnioskiem 
O1 Grady‘ego oświadczył się Edward Grey, że 
Izba powinna zadaó sobie pytanie, ozy rosyjski 
system rządowy stał się lepszym. Mówca na pod­
stawie sprawozdań, które rząd otrzymuje może 
oświadczyć, że w ostatnich dwóch latach sta­
nowczo jest lepiej. Usiłowanie wykonania pre­
sji na Rosję, mówił O’ Grady, nie miałoby po­
żądanego skutku, a raczej podziałałoby przeci­
wnie. Mówca widzi w Rosjanach wielką rasę, 
która nie rozwinęła się jeszcze w swoich za­
daniach, której charakter dopiero się wyrabia, 
i która zaczyna dopiero zajmować się nowemi 
ideami. Rasa ta ma wielką przyszłość i odegra 
wielką rolę, Mówca więc sądzi, że możnaby 
się przysłużyć interesom pokoju powszechne­
go, jśżeli się pracuje nad zbliżeniem obu naro 
dów. Co się zaś tyczy życzenia, aby zerwać 
tylko z rządem rosyjskim, to zerwanie musia­
łoby pociągnąć za sobą także zakłócenie sto­
sunków międzynarodowych. Balfour przem a­
wiał również ze stanowiska rządu. Keir Har- 
die oświadczył, że jeżeli król składa carowi o- 
ficjalną wizytę, to znaczy to, że usprawiedliwia 
okrucieństwa za które rząd i car są odpowie- 
wiedzialni. Za te słowa przywołał przewodni­
czący mówcę do porządku. Keir Hardie nie 
chciał cofnąć wyrazu „okrucieństwa", nastę­
pnie zaś oś*wiadczył gotowość cofnięcia go, o 
ile odnosi się do cara i rządu rosyjskiego. Jak 
wiadomo wniosek O’ Grady’ego odrzucono.

STRZAŁ do DREYFUSA.
PARYŻ O zamachu na majora Dreyfusa 

donoszą jeszcze następujące szczegóły: Grego- 
ri pisywał od wielu lat pod nazwiskiem Gre- 
goire do dzienników „Gaulois" i „France-mili 
taire". Jest on przewodniczącym towarzystwa 
prasy wojskowej, w uroczystościach w Panteo­
nie brał udział w loży dziennikarskiej. W chwi 
li, gdy Dreyfus wracał wraz z rodziną i panią- 
Zolą i chciał ominąć Panteun Gregori pospie­
szył ku niemu, strzelił za nun z rewolweru 
Dreyfus odwrócił się i instyktownie podniósł 
prawą rękę. zasłaniając się nią, czemu też za­
wdzięcza, że nie otrzvmał ciężkiej rany, albo­
wiem Gregorij strzelił zupełnie zbliska poraź 
wtóry do Dreufufa, a kula weszła do prawe­
go ramienia. Brat majora Marcin Dreyfus chwy 
cił Gregoriego za gardło. Sprawca zamachu 
spokojnie powiedział: „Rewolwer nienabity,
srtzelałtm ślepo. Chodziło mi tylko o dem on­
strację".

Maciej Dreyfus, puścił więc sprawcę za­
machu. Gregori był profesorem szkoły śred 
niej, brał także kilkakrotnie udział jako spra­
wozdawca w manewrach niemieckich. W  ko­
łach nacjonalistycznych żywią nadzieję, że pro 
ces przed przysięgłymi przeciwko Gregeriemu, 
który niewątpliwie będzie oskarżony o usiło­
wano skrytobójcze morderstwo, da sposobność 
do pewnego rodzaju ponownej rewizji wyroku, 
którym uwolniono majora Dreyfusa. Ogółem 
aresztowano wczaiaj 100 osób.

UCIECZKA SZACHA.
TEHERAN. S z a c h  p e r s k i ,  k o r z y s t a ­

j ą c  z e  s p o s o b n o ś c i  u c i e k ł  w to-  
wa r z y s t w i e n  a s t ę p c y  t r o n u , m i e j ­
s c e  p o b y t u  j e g o  d o t j ą d  n i e  j e s t  z n a  
n e.

P r z y p u s z c z a j ą ,  z e  s z a c h  s e n r o -  
n i l  s i ę  do a m b a s a d y  r o s j j s k i e j  i 
s t a m t ą d  c h c e  s i ę  d o s t a ć  z a g r a ­
n i c ę .

1 C0a || li llngpli ngjifcga |
W ydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Anton 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.
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171 D n r b i i  p r o g r a m  od 1 do 15 czsrizca Zmiana obra-
W  p r i r n u  I i r u n g u J S l U l I l '  z ó w  i komedyjki co sobotę. Wspaniały nomy program!

Na kwaterze, farsa w 1 akcie z francuskiego. Trupa Laares (6 o- 
l i V U / v 9 w »  sób), fenomenalni akrobaci z podwójnemi saltom ortale i pi­
ruetami. Madge and Nealie Perry, najlepsze duetystki Nowego Jorku. The Marocces, fe­
nomenalni ekscen. żonglerzy maczugami. Sisters Delavlnes, mistrzowskie arty­
stki w strzelaniu. Roland, niezrównany imitator instrumentów muzycznych. 
Roua Latoura, teatr miniaturowy. Parodya opery. Bioskop amerykański, wspaniałe o-

ryg. zdjęcia żywych fotogratij.

Kierownik art.: Rud. Franziak. Kapelmistrz: St. Czyżowski

D Początek o yodzinie 8 w ieczór,
r i  Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godzmy 6 w 
*■* cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynku.

□  W kaidą niedziel; i fr ie t t : K o » « r t  arttieslry
D p. Czyżowskiego pod osobistym kierownictwem. Po Przedsta­

wieniu codziennie w sali restauracyjnej 
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. W stęp wolny »» w  1

D Restauracja renomowana.


